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— Przyśliśwa po kolendżie^ życzymy jaśnie dziedzicowi: p i e n i ęd zy ,  z d r o w i a ,  i żeby Wam g w i a z d a  scęścia
św ieciła! * "  . *

— Dżenkuje wam,  moje ludże, ale p i e n i e n d z y  to ja mam, po z d r o w i e  to ja  sobie pojadę do Karlsbadu
a g w i a z d ę  z orderem to mi już moje przyjaciele z Koła Polskiego wyrobi%.
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L u d z ie !  — g d y  k a ż d y  sn y  z ło te  dziś roi,  
J a  Nowy Itoezek. c h ło p a k  b a rd z o  tęgi, 
T w ie rd z ę  t e  w sz y s c y  p o p r z e d n ic y  m oi 
Byli to  so b ie  wielkie n iedołęg i .  —
Bo zw ykle  w  sw eg o  u rodzen ia  chwili,  
K ie d y  ro k  s t a r y  w y jeżd ża ł  ze L w o w a ,  
W ie le  d o b r e g o  s ło d k o  W a m  wróżyli,
A  n ig d y  ż a d en  nie d o t r z y m a ł  s łow a 
J a  p r a g n ą c  o d  nich  le p sz y m  b y ć  na św iecie ,  
N a  to  W a m  słow o d a ję  w t y m  m o m e n c ie ,  
Ż e  czego  sam i ty lk o  zap rag n ie c ie ,
T o  W a m  dziś z g ó r y  ob iecu ję  święcie.

S z lachc ie  co  s z y b k o  do  ru iny  jedzie ,
C o  się g o tó w k i  zupe łn ie  po zb y ła ,
Bez żadnej b lag i p r z y r z e k a m ,  że w b iedzie  
D a m  jej za zboże  p o b r a ć  g ro sz y  siła. 
P rz em y s ło w c o w i,  ch o ć  ży je  szczęśliwie, 
P o d w o ję  zysk i  na  w y ro b ie  sk ó re k ,  
P o d w o ję  zysk i na  m y d le  i piwie.
Ż e b y  miał w iększy  p o s a g  d la  sw y c h  córek .  
K u p ie c  z p e w n o śc ią  m o c n o  się poc ieszy ,  
B o  go  za ry w a ć  nie b ę d ą  p ró ż n ia c y ;
A  całej zacnej rzem ieś ln ików  rzeszy  
P rz y rz e k a m  szczerze  d o b r y  p lo n z  ich  p ra c y .

Przewodnik po Lwowie.
( P ołożen ie , k lim a t , m ieszka ń cy , przem ysł, 

sz tu k i p iękn e , tea tr).

L w ó w  zw any  przez zn a cz n ą  część 
m ieszkańców  także L e m b r i k ,  leży n a  
kuli z iem skiej,  j a k  n iek tó rzy  tw ie rd z ą  
w E u ro p ie ,  sądząc j e d n a k  z wielu oznak 
z e w n ę t r z n y c h  daleko  p raw dopodobn ie j  
w Azyi. W  każdym  razie zna jdu je  się 
m iędzy  W ied n ie m  a Je ro z o l im ą  n a  obu 
b r z e g a c h  P e l tw i .  Rzeka ta  je s t  w tern 
p o d o b n ą  do rzeki L e ty ,  że kto raz je j  
w o n ią  się upoił, t e n  o róż zap ac h u  na  
w iek i zapomni.

R o m a n ty c z n a  okolica rozpośc iera  się 
dokoła  N a  około m ia s ta  n a  w zgórzach , 
m ile  w ab ią  o k o : szp ita l  P i ja ró w ,  dom  
w ar ja tó w  na K ulparkow ie ,  d y n io w a ta  p a n o ­
ra m a  Styki,  dom k a rn y  św . M a g d a le n y  
i cy tad e le .  T em u  to geo g ra f ic zn e m u  poło­
że n iu  zaw dzięcza ją  m ie sz k ań cy  Lw ow a 
swój c h a r a k te r  i kwalifikacye.

M ie szk a ń cy  ci o d zn a cz a ją  s ię  z d aw n a  
n ie p o sp o l i tą  b ys tro śc ią  sadu . K ażdy  z n ic h  
tw ie rd z i  o sw oim sąsiedz ie  że j e s t  du rn iem , 
1 je szcze żaden  z n ic h  w ty m  sądzie  się 
n ie  pomylił.  M ieszkańcy  są rodza ju  męz- 
k iego , żeń sk ieg o  i n i jak iego ,  t e n  o s ta tn i  
- rep rezen tu ją  g łó w n ie  b iurokraci .

P rz e m y s ł  i h a n d e l  stoi wysoko. J e d n i  
■dorabiają się m a ją tków  n a  lo te ry i ,  drudzy  
t r u d n ią  się za s ta w ian ie m  sw o ic h  r u c h o ­
m ości ( lu d n o ść  ch rz eśc iań sk a )  oraz p rzy j­
m o w an iem  n a  zas taw  ( lu d n o ść  żydowska). 
W  ogóle jednak  więcej się zastawna niż 
w y k u p u je ;  co szczęś liw ie  dopom aga rozwo-

U rz ęd n ik o w i co  ch c e  lepsze j g aż y  
R ę c 'ę ,  że będz ie  te n  se n  miał sp e łn io n y ;  
K a w a le ro w ie  i m łodzi i s ta rzy  
D o s ta n ą  ła d n e  i p o sa żn e  żo n y .
K aż d e j  pan ience  co  m ło d o ść  zm itreża  
I już k o b ie ty  p ra g n ie  spe łn ić  cele ,
D a m  b o g a te g o  i d o b r e g o  m ęża  
I  b a rd z o  hu cz n e  sp raw ie  je j  w ese le .
D a m  te ż  pan to fe l  z no sk ie m  b a rd z o  wielkim 
Ż o n k o m , co  z m ężem  m a ją  życ ie  ł z a w e ; 
A  l i t e r a to m  i a r ty s t o m  wszelk im  
D a ć  ob iecu ję  m a ją te k  i s ławę 
W s z y s tk im  p rz y rz e k a m z a k o ń ę z y ć  frasunek, 
T o  czego  p r a g n ą  d a m  z ca łą  o c h o tą ,  
T y lk o  te n  m a ły  s ta w ia m  dziś w arunek :  
Żeby się  każdy sam postarał n to.
Bo k to  w sw y c h  żądzach  ch c e  liczyć na  k o g o ,  
A  nie na  sw'oja p ra c ę  i f a ty g ę ,
K t o  s a m  nie ruszy  r ę k ą  ani n o g ą  
I  zda  się n a  m nie  Ten będzie m iał f ig ę !

U r z ę d o w y  s p i s  d a r ó w
wysłanych z n ieb i na Gwiazdkg dla dzieci tego 

świata.

1) Pudełko z żołnierzam i z o łow iu  i kilka 
m a ły c h  p an c e rn ik ó w  d la  cesarza 
W ilh e lm a .

jo w i trzec iego  przem ysłu  t. j. l iey tacyom  
(po m ie jscow em u  , ł e c y t a c y e “) Do p o d n ie ­
s ien ia  r u c h u  h an d lo w e g o  n ie m a ło  też 
p rzy c zy n ia ją  s i ę :  Izba H and low a ,  g ie łd a  
cza rna  n a  W ałach ,  oraz h a n d e łe s y  i ko- 
ezebery .

L w o w ia n iu  j e s t  bardzo p rzeds ięb io r ­
czym. G dy d w ó c h  L w o w ia n  z *jdzie się 
n a  ulicy, n a ty c h m ia s t  p ro p o n u je  je d e n  
d ru g iem u  aby  m u  pożyczył kilka koron 
„na  parę  d n i “ . Z agadn iony  odpow iada 
zazwyczaj : „n iem am  d ro b n y c h ,"  co znów 
dow odzi w rodzonej p rzezornośc i  lw ow ian  
przy za w ieran iu  in te re só w  p ien iężn y ch .  
N ierzadko  też  spi s t rzedz  m ożna e le g a n ­
ckiego m łodz ieńca ,  jak  na  w idok  c h a ła ta  
j e d n e g o  z f inansis tów  naszych ,  zm yka 
szybko ja k  s t rza ła .  To dowodzi zm ysłu  
szybk iego  o r je n to w a n ia  się w sp ra w a c h  
finansow ych .

W ielu  p rzem ysłow ców  ćw iczy  się 
z szczeg ó ln em  u p o io b a n ie m  w kaligralii ,  
co w ie lce  j e - t  p rz y d a tn e m  w n a ś la d o ­
w an iu  podp isów  na  w e k s l a c h ; a tym i 
ze sz czegó lną  p ieczo łow ito śc ią  za jm uje  
się c. k. p ro k u ra to r ja ,  ud z ie la ją c  im n a w e t  
b e z p ła tn y c h  chavibres separees przy  ulicy  
H alick ie j

Oo do dzie jów  Lw owa, to  założył 
go K siąże  L ew , k tórego  potom ek w pros te j  
lin i i  A ro n  Low, pogiada przy u licy  S ło ­
n ec zn e j  „ sk ład  wódki, rozolisy  i piwo 
od akcy jne  b row arów " .  N a  szy ldz ie  tego 
in s ty tu tu  w id n ie je  w y m alo w a n y  sz lachcic  
w k o n tu sz u  z dzb a n em  w ręku ,  k tó re m u  
w idocznie  „a k cy jn e"  n ie  sm akuje ,  bo sk rzy ­
w ił  s ię  jak  po ry c y n o w y m  oleju.

2)  Sznurek jedwabny dla cz łonków  H K T
w P o zn ań sk iem  do kolejn.-go użycia. 
(D rzew ka  m ogą s<bie sami obrać  
w lesie).

3) Fiaszeczka perfum y i kawałek invdła
d la  pewnych dz ienn ika rzy  g a l icy jsk ich .

4) „Traktat o sztu ce walki na pięście",
dla  n a s z y c h  pos łów  do p a r la m e n tu .

5) Pasztecik  z m ózgu cielęcego, dla w zm o­
cn ien ia  rozum u p ew n e g o  lw ow sk iego  
fe jle ton is ty .

6) Kam ień do ostrzenia nożyczek dla r e ­
dak to rów  p e w n e g o  D zienn ika .

7) Fotografia nowego teatru wc Lwowie
p. P a w lik o w sk ie m u

8) Itandaże i plastry dla m ieszkańców
L w ow a , ła m ią c y c h  nog i na  trutuarach

9)  Porcya natchnienia dla naszy c h  m ł o ­
dych  i s ta ry c h  poetów.

Z życia
Gdy los j e s t  k ró lem  życia w edle  ludzk ich

[g adek
To b łaznem  te g o  k ró L  pew n ie  je s t  —  p rzy­

p a d e k

-41*-

Lw ów  posiada p rzeróżne kluby i t o w a ­
rzys tw a ,  p r  y n o sz ą te  o jczyźnie i s p o łe c z e ń ­
s tw u  n iezw yk łe  korzyści j a k  u. p. „Kl ub 
zb ieraczy  m a re k u lub „K lub  m iło śn ików  
sc e n y " ,* )  n a to m ia s t  „K lubu  m iłośn ików  
pracy"  lub „K lubu  miłośników ' go sp o d a r­
nośc i  i oszczędnośc i"  je szcze  n ie  zalo 
żono, uw ażając  to za bezce low e.

M iasto  posiada  p iękne  u lice,  poprze-  
rzy n a n e  na  poprzek  i na w zd łuż  row am i,  
w k tó ry ch  dziko szumi woda. Tu i ówdzie 
mostki (a la W e n e c y a )  t rzeszczą  pod n o g a ­
mi p rze ch o d n i ,  a w ieczorem  m ożna  u śm iać  
się do sy ta ,  p rzypa tru jąc  się .jak w mnie.) 
o św ie t lo n y c h  m ie jsc ac h  ludzie, konie , 
i żydzi u rządza ją  sobie wyższą g im n a s ty k ę  
w sp a d an iu  do dziur  i w y łaż en iu  z n ic h .

N azw y  ulic noszą im iona s ła w n y c h ,  
za s łużonych  i g e n ia ln y c h  ludzi .jak n .  p. 
u lica  „B a to rego" ,  „M ick iew icza" ,  b u d u ją ­
cy  się obecn ie  pasaż „M iko laschów ",  juz 
w y b u d o w an e  pasaże .H a u s m a n a " ,  „Zip- 
p e ra " ,  i m n e  m iłe  po lsk iem u uchu .  Z a s łu ­
żonych  r a d n y c h  u w z g lę d n ia  się także n. p. 
u l ica  G ołęb ia .  N a w e t  n a jb ru d n ie jsz e  i n a j ­
w s t r ę tn ie js z e  zau łk i noszą n azw iska  sław*, 
n y c h  naszy c h  mężów.

Ozdobą m ias ta  są p o m n ik i : F r e d r y  
s iedzącego  n a  w ater  —  closecie i S o b ie ­
sk iego , pod k tó ry m  koń j e s t  tak ie j  tuszy  
jak rzeźb ia rz  k tóry  go rob ił .  To też  n ie  
j e d e n  z n aszy c h  re s ta u ra to ró w  p rz e c h o ­
dząc koło konia ,  w zdycha  sobie : „toż to 
b y ły b y  bifsztyczki z tak iego  zwierza..."  
___________  ( D .  n.)

*) n ie w y m a w ia j |c y c h  r  i 1. Prsyp zccera.
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B U lE B & o
F a b r y k a n t  „w zm acn ia jące j ,  o dż yw ia ­

j ą ce j  mączki  zd ro w ia1, o g ł a s z a :
K a ż d e m u , k tóby m i u d o w o d n ił, z e  m o­

j a  „m ą czk a  w zm a c n ia ją c a  i o d ż y w ia ją c a “  

w yw o łu je  szk o d liw e  d la  z d r o w ia  sku tk i, 
g o tó w  jes tem  w y s ła ć  ó k ilo w ą  beczułkę bez­
p ła tn ie .

C IU C IU  B A B K A .
W m ałym  pokoiku  
W esoła zabawa —
P ełno  śm iechów , krzyku  
Kolosalna wrzawa.  
Ciuciubabka stara 
Gra, lecz zajmująca,
W ięc  w esoła  wiara  
Krzyczy, biega, trąca.
W ła śn ie  pewien młodzian  
Z zakrytemi oczy  
W  fartuszek przyodzuin  
Pompatycznie, kroczy. 
Szeleszczą sukienki

o

On czuje pokusy,
W ięc  ch w yta  panienki 
1 kradnie całusy.
W ięc całuje młode  
Dziewczęta i hoże 
Lecz dzban w odę nosi 
Tak długo jak może.
Ho w tern stara ciotka  
W eszła  tam przypadkiem  
Szuka sw eg o  kotka.
Chce przebiedz ukradkiem, 
L ecz ją młodzian chw yta  
I uszczęśliw iony  
Cmoka „em eryta“
W  nos — zatabaczony.

E m il  S e lm y e r .

W d e p ta ł .
—  Cóżeś taka za p ła kan a  ? Czy masz 

złe. w iadomośc i  od m ę ż a ?
— G o r z e j ! Pisze mi,  iż u sy c h a  z t ę ­

skno ty  i nie wy t r zy m a łb y ,  g d y b y  n a  po­
ciechę nie m óg ł  og lądać  codz ienn ie  mojej  
fotografi i ,  obsypu jąc j ą  p o c a ł u n k a m i !

— I oto p łaczesz ?
— Gdyż d la  w y s t a w i e n ia  go n a  p r ó ­

bę,  w łoż y ł am  mu do kuf ra  zamias t  mojej ,  
fotografię babci .

CNO

N asze dzieci.
— Mamusiu ,  zde jm pantofel .
— A to n a  co ?
— Chcę zobaczyć tatusia .
—  A  to co z n o w u ?
—  Bo ciocia powiada ,  że t a tuś  siedzi  

u mam us i  pod pantoflem.

— Dziadziu,  zamknij  oczy.
— Dlaczego ?
—  Chc ę  się p rzen ieść  do twojej  k am ie ­

n icy
— A to j akim sposobem ?
— M a m a  codzieri powiada,  że j ak  tylko 

zamkniesz  oczy,  p r ze n ie s i em y się zaraz do 
twoje j  kamienicy.

—  A ch  mamo,  chc ia ł ab ym  wyjść  za mąż 
za marynarza .

-  Dlaczego  w ła ś n i e  za m a ry n a rz a  ?
Bo czy ta łam,  że to t acy  odważn i ,  

wese l i  ludzie,  a p rzy te m n ie m a  ich n ig d y  
w domu.

^  mrtm m m mm 
rn •  rnm mm W  t u  m mm mm .

B ą d ź (/rzeczną przez miesiąc,
fartu szek  ci sprawię, 

R zek ła  ra z  macocha
do s/co je j dziewuchy. 

D ziew uszysko grzeczne
ju ż przez k w a rta ł praw ie , 

A le na fartu szku
nie gonią się muchy.

L u d zie  się p y ta ją :
—  „G dzie je s t obiecanka?11 

A  macocha na to
wciąż ozorem m iele:

—  n W p ra w d zie  bardzo grzeczną  
była  moja Franka, 

„Ale m ogłaby być
grzeczniejszą o w iele!11

pcśpiccfu.

—  Gdzie się tak śpieszycie ,  d ok to r ze ?
— Do chorego
—  Tak n ie bezp ieczn ie  chory  ?

D jab ła  t am ! Za p rędk o  p rzychodz i  
de  zdrowia.

dcli.
— Jak to ,  ożeni łe ś  się ? N ic  o t em nie 

s ły sza łem ! a szczęś l iwie p r z y na jm ni e j  ?
— O, b a r d z o ! Po tyg o dn iu  żona mi  

uc iek ła  !
z m

P o z az d ro ś c i ł .
— Litości ,  go d n a  osobo, dwa  dni  n ie  

m ia łe m  n ic  w us tach  !
—  Szczęś l iwy  ! A j a  j e d n e g o  dn ia  bez 

j ed ze n i a  p rzeżyć n ie  m o g ę !

N ie  pom oże!
—  No,  n ie  płacz  najdroższa ,  daj c h u ­

steczkę,  w y t r ę  ci oczęta  z łez i wszys tko  
minie .

— Tu chu s t ecz ka  nie pomoże,  tu ..
— Cóż w ię c ?
—  Tu  po t rze ba  z i mo w ego  kapelusza.

f R  A W D O M O W N Y .

Sute  l ibacje p e w ie n  mąż 
L a ł  k iedyś  Bachusowi .

Do domu sk rada  się j a k  kot,
A nuż się żonka dowie ?

Bo na jp ewn ie j sz ą  rzeczą, jes t ,
Gdy  mąż się sk rad a  cicho,

Ze w d rodze  mu  postawi  sp r zę t  
Z p ew no śc ią  j ak ieś  l icho.

Więc  i nasz mąż po t rąc i ł  stół ,
Dw a  stołki ,  coś t am jeszcze,  

Obudzi ł  s tuk iem żonę swą,
Obawy uczuł  dreszcze.

S ta je j a k  wryty ,  o d d e c h  aż
W s t r z y m u je  z ca łe j  mocy  —

— „Czegóż ci — s łyszy mężu  brak
„Ze t łuczesz  się po nocy ? “ 

f u  j e szcze  większy zd j ą ł  go s t r ach ,  
Aż  mu się oczy mrużą  :

— „Brak — b ąk a  — żonko,  to n ie  brak
„ J a  w łaś n ie  ma m „ z a d n i o 11

PRZEHOLOWAŁ.
—  Jakże  się p a n u  podoba ł  mój por t ret
— Ach,  w y b o r n y ;  t ak  wyją tkowo t r a ­

fiony, że ch oć by  kto pani  n i g d y  p rze d tem 
n ie  widział ,  to i t ak b y  j ą  pozna ł .

— o —

Kaiv iarnla 9 9^ B o u l e v a r d
u l i r a  K a r o l a  I . u d w i k a  L .  5 .  D o m  p p .  S t r o m e n g e r ó w .

Z komfor tem urządzona .  — 3 b i l a rdy fabryki  Seyfard ta z W i ed n i a .  —  Pokój  dla  Dam z os ob n ym  w c h o d e m  —  Czytelnia obficie 
za op a t rz o n a  w dz ienn ik i  k ra jowe  i zagran iczne ,  —  2 pokoje do gry.  —  Telefon N r .  632.  Wsze lk ie  napo je  z 1 - szor zędn ych  fab rvk  
f r a n c u s k i c h  i k r a jo w yc h .  — S łużba  doborowa .  Z głębokiem uszanowaniem l 4 a r o l  N w I d z i A s k i .



— A kogo tam u was na wsi wybieracie po­
słem?

— Ee! ja już trzeci dzień szukam kucharza i 
stangreta, a jeszcze miałbym sobie głowę po­
słem zawracać!

Pan z Królestwa. —  N o, cóż tu  u w as p an ie  
Ją k a lsk i s ły c h a ć  n o w e g o ?

Jąkalski. —  W szystko  do... dob rze . G dzie 
pan  spo jrzysz , każdy  k ra ... k ra ...

Pan i  Kr. —  Co? k ra d n ie ?
Jakulski. — K ra ... k ra ju  dobra p iln u je , a  n a ­

sze gw iazd y , to  każda zło ... zło ...
Pan z Kr. —  Z łodziej ?
Jqknlski. — Zło. złoży grosz o s ta tn i d la  

d ob ra  k ra ju .
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Czego pan sobie życzy ?

Ja chciałbym zostać członkiem rady nadzorczej.
Jakto ? . . . co ? . . .

. . .  • ' ! > • * *
Ano, bo słyszałem, że u panów członkowie rady nadzorczej nic nie robią, a biorą ładne 
pensye. 41;. - -
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Na t>alu.
— Jakże może ta  pani X. nosie 

tak  krzyczące kolory ?
— Ależ, moja droga, ona je s t 

głucha.

W  szynku.
—  No, co ty, to  już wódkę łykasz 

ja k  wodę.
— A lbo to praw da ? Czyżbym 

ja  m ógł tyle wody wypić.

Najlepszy masaż .
— B ądź zdrów, wyjeżdżam  n a  k ilka  ty ­

g odn i .
—  D o k ą d ?
— C ierp ię  n a  r e u m a ty z m  i ja d ę  się m a ­

so w ać  do B erl ina .
— Dlaczegóż w ła ś n ie  do B e r l in a ?
—  Bo tam Polaków na j lep ie j  m asu ją .

Koński befsztyk.
Gość. — H ej  k e l n e r !  czy mój bif- 

sz tyk  będzie ju ż  raz go tów  ?
K elner. — Zaraz, zaraz będzie .
Gość. — W y s t rz e l  pan z batoga,  może 

on to p rędze j  zrozumie.

>PSE3SSS®3?

Było  i ch  troje...
B yło i c h  troje..  „on“ „ona“ „ o d o “
I żyli razem  w ubogiej chacie,
J e g o  zmiażdżyło  koło w  w arsztacie 
G dy p n y  m aszynie  go postawiono.

J ą  piorun zab ił  gdy w ysz ła  w polo 
W y p len ić  z ży ta  ch w as ty ,  kąkole, 
A „ono“ bardzo bardzo płakało 
I  zm arło  z bolu... . nic n ie  zostało.

Iryd y o n .

Droga do sławy.
Jakiś p. Em. Nelin Gordziewicz 

oblepił Lwów ogrom nem i afiszami, 
donoszącemi że w ydał tom ik nowe­
lek p. t. «Z p r z e s t r z e n i * .  Mowa 
tu nie o kosmicznej ale o... kolejo­
wej przestrzeni... G dyby tak  ś. p. 
K raszew ski (niech przebaczy nam 
porów nanie) — chciał tak  każdy tom  
swych dzieł ogłaszać; ładna byłaby 
h istorya ! Pan Em. Nelin Gordziewicz 
je s t  sym bolistą i nader trafnie uży­
wa afiszy koloru z i e l o n e g o .

Niezły sposób.
W m iasteczku pewnem, już nie pomnę,

Jak  się mieścina m ała  zowie,
Był znachor —  za miedziaki skromne,

Leczył choroby, wzmacniał zdrowie.

Do jego chaty tłumy płyną ,
Ciągną kalecy, ślepi, chorzy; —

Że z k o n k u re n c j i  z głodu giną
Do s ą d u  s k a r ż ą  go  d o k t o r z y .

Znachor, nam  wszystkim chleb odbiera  —  
Gusłami ciemny t łu m  uwodzi,

A miasto  leczyć —  on przechera
Szerząc zabobon —  ludziom szkodzi.

Wnet się przed sądem sp raw a  toczy,
Wołają świadków —  zwą znachora 

Ten d y p l o m  Sędziom dał  przed  oczy 
L ekarsk ich  nauk wszech doktora .

Potem się do kolegów zwraca,
Co w koło  stal i  zadziwieni 

R z e k ł :  dyplom dzisiaj nie popłaca 
Chowajcież go, ja k  j a  w kieszeni.

E lo l  s i ,
£&■
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pewnego antysemickiego dziennika 
pp. M. A., L. W., i t. d. którzy są 
\ V .  M. przesyłamy noworoczne

! ■oron nzna njtyb

Chemia w społeczeństwie.
w yłożył Walenty Swędsimirski

Źle jest, panowie, że c h e m i a  
tak mało jest u nas uwzględnianą! 
Te ostatnie nasze p r o c e s y  dowiodły 
iż brak nam z a s a d .  Wprawdzie 
p r z e f i l t r o w u j ą  przez bibułę ga- 
zeciarską te kwestye „Słowo" i „Dzien­
nik", niby dwa c i a ł a  ż r ą c e  się 
nawzajem, ale tu powodem k w a s ó w  
jest walka o prenumeratorów. Dopie­
ro przy w.\ sokiej t e m p e r a t u r z e  
kryminalnej w y k r y s t a 1 i z o w u j ą 
sie pojęcia jak dalece r o z p u s z c z a ­
n i e  pieniędzy t r a w i  nasze siły. 
Powinniśmy, panowie r e a g o w a ć . . .
(za słow a pr awdy moweg p r a ż ą  kijam i, wskutek  

czego tenże sig u l a t n i a . )

R a p o r t  w ó jtow sk i ,
W  pewnej wsi nadgranicznej g raso ­

wali w n ie s łychany  sposób koniokrady. 
Kręciło  się też często po wsi mnóstwo po­
dejrzanych  indyw iduów , poczem w nocy 
g inę ły  konie. W k u te k  tego sprowadzono 
sędziego z komisarzem, aby każdego z w łó ­
częgów, k tó ryby  się we wsi ukazał, zaraz 
aresztować i w ybadać.  Gdy jednak  prze/, 
kilka dni żadnego jak  na złość nie w y ła ­
pano, odjechał sędzia, nakazawszy wojtowi 
co tygodn ia  donosić sobie, czy co nowego 
nie zaszło. Kzeczywiście o trzym ał po t y ­
godniu od w ójta  raport  tej t r e ś c i :

D onoszu  pokornie szo w id  holy p a n  
sędzia  z  Jcomisarom od jicha ły  ża d n ych  hiU 
szc m akahundów  u  nas nichto nc w id ii.

lw anko ,  w ijt.

Z teki kamienicznika.
Czynsz zwyczajem  bardzo dawnym  
P ie r w s z e g o  zwykle  płaci się,  
Niektórzy p ła cą  p i ę tn a s teg o  
A wielu znowu — w ca le  nie --

Z  książeczk i  s łużbow ej Marysi.
Trzy kartki

I.

S łuży ła  za P a n n ę  w m o i m liczarni 
bez  ts z y  k w a r ta ły  w S k lep ie  śli Pie n a g o  
ści W y z ie ra ła  a  Nie je d n e m u  Pół h u n ta  
czuk ru  du  k a w y  a b o  a r b a t y  N ak ła d a ła .

j u ze fa  C hudzik. 
wła S c ic ie lk a k a  W iarn i  

i mliczarni.

I I

M a ry s ie  bu łe  na  służbę m o ż e  dw a 
la ta  m o ż e  o szem  m ie sz en cy  o d  p ie tnasz-  
cze l i s to p a d u  d o  d rug ie  s ty c z n i  i j a k  w y-  
je ch a łe  z żone na  św ieże luft to  zrobiuła  
sob ie  z k a ż d e n  cham sk i  ch ło p  j e d e n  k o ­
c h a n ek .  W  rz y m ie  m ia ła  ca łe  s t r a ż a c k ie  
k o m e n d ę  i j e d n e g o  furw eza f  kuchn ie  
p rze z  t e g o  j a  n ie p o tsz e b u je  t a k e  z łam ane  
k o b i tę  i juz, b o  je s t  p iska te .

L eszek  L a k r iz e n sn ft .
h a n d e l  różne  to w a r y  i w y p rz e d a sz .

I I I .

K o c z k o d a n ,  p rz y b łę d a ,  pościel i  n ie 
m a  n a  le k a rs tw o ,  śp i  j a k  Świnia na  p o d ło ­
dze ,  nie c h c ę  jej z n a ć !

„ M a r ie “
m a g as in  d e  «R o b e s » « M o d e s*  

& C onfec tiones  d e  P ar is .

P. S .  S łuży ła  19 dn i do  po łudnia .
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Papilla swatką.
1’an Józef Kwiatko pasyami lubił 

zw ierzęta; ponieważ jednak jako starszy 
pomocnik młodszego dyurnisty nie miał 
zbyt wysokich dochodów, przeto musiał 
poprzestawać zawsze na utrzymywaniu 
tylko jednego towarzysza doli i niedoli. — 
Najpierw' miał kanarka, a gdy ten stał 
się pastwą jakiegoś zgłodniałego kota - 
przybłędy — pan Kwiatko aby utulić 
się w żalu po kanarku, przyjął na stół 
owego kota — złoczyńcę, wyobrażając 
sobie, że ma w ten sposób «kota z ka­
narkiem" — Kocisko poznał się na wspa­
niałomyślności i przebaczenie a litość 
opłacał swemu dobrodziejowi bezgraniczną 
wiernością, która tylko marcową porą 
dawała niekiedy panu Kwiatkowi powód 
do zazdrości.. Zresztą stosunek wzajemny 
był bardzo d o b ry ;  to też trudno było 
panu Kwiatkowi pogodzić się z osamo­
tnieniem, w k tó rem  go pozostawił pewnego 
razu poczciwy kocisko.

Śledztwo wykazało, że padł on prawdo­
podobnie ofiarą psiej złośliwości wmie­
szawszy się całkiem niepotrzebnie wr jakąś 
awanturę, * którą na ulicy wywołał pies 
sąsiada z za ściany.

Głównym powodem awantury był 
jakiś pies-przybłęda, który dziwnym zbie­
giem okoliczności, czy też przez wro­
dzony psom instykt, odczuł w panu Kwia­
tku przyjaciela zwierząt i przystał do 
niego na służbę...

Panu Kwiatkowi działo się wtedy 
dobrze, gdyż oprócz dyurna w urzędzie 
z rana, miał także popołudniowe zajęcie 
które jak mi na ucho opowiadał przyno­
siło mu dwa razy tyle dochodu, co dy- 
urnum urzędowe. — To też U licznik — 
takie imię otrzymał bowiem psisko wyżej 
opisany, zadowolony był ze swojego pana. 
Przypuszczać zaś należało że i pan Kwia­
tko zadowolony był również z swego 
Ulicznika, albowiem z popołudniowego 
zajęcia naskładał sobie tyle. że w p >dwój- 
nem dnie paki, pod którą sypiał Ulicznik 
można już było naliczyć barówką . 425 
złotych walutą austryacką. Po przyja­
cielsku, z zastrzeżeniem tajemnicy na 
wszystkie świętości i na pamięć prababki, 
ciotki i wujka zwierzył mi się z tern czci­
godny K w ia tko ; ale w żaden sposób nie 
dał się mi nakłonić do tego. aby pienią- 
dzeulokować w kasie oszczędności na p r o  
c e n t — motywując swój upór zape­
wnieniem, że w' pace pod nadzorem „Uli­
cznika# są tam pewniejsze aniżeli w nie 
wiedzieć jakiej kasie Wertheimowskiej. . 
Nie było rady.... Pan Kwdatko nie był

j e d n a k  bezwzględnym nieprzyjacielem now­
szych urządzeń; owszem pasyami n. p. 
lubiał używać telefonu, znajdującego się 
w temże samem biurze gdzie miał popo­
łudniowe zajęcie.

Tak upływał panu Kwiatkowi czas 
spokojnie; jakkolwiek brak towarzyszki 
życia, dawał mu się niekiedy bardzo 
dotkliwie odczuwać

Zdarzyło się, że Ulicznik czy to 
z powodu starości bo któż wiek przy­
błędy obliczy — czy też z powodu reu­
matyzmu, nabytego w tułaczce przed wstą­
pieniem na służbę do pana Kwiatka — 
po kilku latach wiernego stróżowania... 
zdech ł ..

Co było potem — opisywać przykro. 
Dość że pan Kwiatko chodził czas jakiś 
jak  struty .. Żałowała go sąsiadka s ta ­
ruszka wdowa i aby uprzyjemnić bie­
dnemu pisarzowa gorzlde chwile, zapraszała 
go raz po raz na herbatkę...

Długo kończyło się na samem tylko 
zapraszaniu; gdyż pan Kwiatko zawsze 
się wypraszał: Dziękuję pani'dobrodziejko; 
ale może kiedy indziej... dziś w żaden 
sposób nie mogę ..

Mówiąc to kłamał ale nie dlatego, 
iżby się bał herbatki — przyczyna obawy 
była całkiem inna Oto u wdowy staruszki 
mieszkała jej wnuczka sierota, dziewczyna 
lat dwudziestu kilku, ładna, pracowita 
wykształcona, uboga.

Pan Kwiatko nie zdawał sobie wcale 
z tych wszystkich przymiotów sprawy 
czuł tylko, że przy każdem, zazwyczaj 
zresztą przypadkowem spotkaniu się z F ra­
nią - dostawał coś nakształt zawrotu 
głowy.

Jako system atyk nie lubił żadnego 
zawracania i w tern naieży upatrywać 
niechęć jego do herbatek i wizyt.

Przychodziły jednak mu chwile że 
wbrew lepszej intenćyi przywidywała mu 
się raptem panna F ran ia ; a przywidzenia 
takie doprowadzały go zwykle do takiej 
irytacyi, że latał po pokoju jak szalony 
i krzyczał łkającym głosem,... F ran iu !... 
Franiu !... a ja cię przecież .. ja cię p rze­
cież kocham !...

Jedynym świadkiem tych wynurzeń, 
kończących się zwykle zatrzaśnięciem 
drzwi i wyjściem do urzędu była kupiona 
niedawno papuga.

Zmyślny ptak pochwycił słowa ponu­
rego pana Kwiatka i skoro tylko drzwi 
się za Kwiatkiem zamknęły, zaraz rozle­
gał się po pokoju wrzask papugi: Franiu, 
Franiu, a ja cię przecież, ja cię przecież 
kocham !

Nie wiedział o tętn pan Kwiatko

i kiedy pryncypał jego popołudniowego 
zajęcia wybierając się z żoną do kąpiel, 
poprosił go o tymczasowe zamieszkanie 
dla bezpieczeństwa w kantorze, pan Kwia­
tko zgodził się na to, a papugę wraz 
z klatką zabrał ze sobą i ulokował na 
biurku tuż obok telefonu.

W skutek polecenia ze strony pana 
Kwiatka, pani pryncypałowa zamówiła 
wyprawę kąpielową u tej właśnie kraw- 
czyni, u której pracowała nasza panna 
Frania

Dziń dziń dziń... ozwał się dzwonek 
telefonu, gdy już w kantorze prócz pana 
Kwiatka nie było nikogo.

— Hallo—woła p. Kwiatko— kto mówi?
— Magazyn mód — była odpowiedź
— Palma Frania ?
— Tak — j a ; panie Kwiatku ! pani 

krawczyni zapytuje jaką dać do mantylki 
podszewkę ?

— Zaraz, zaraz panno Franiu — pójdę 
natychmiast zapytać się o to pani pryncy 
pałki i dam odpowiedź. .

I poszedł; aliści w tejże chwali p a ­
puga podniosła olbrzymi wrzask: braniu, 
Franiu ! a ja cię przecież, ja cię przecież 
kocham  !

Właśnie pan Kwiatko, dowiedziawszy 
się, że podszewka ma być czerwona — 
wstąpił na próg kantoru, gdy papuga po 
raz już trzeci, poczęła donośnym głosem 
wrzeszczeć : F ran iu ! Franiu ! a ja cię 
przecież... ja cię przecież kocham!...

Pan Kwiatko s truch lał: język zdrętwiał 
mu zupełnie, tylko ruchem ręki nakazy­
wał papudze milczenie.

Zakrzyczawszy jeszcze raz : kocham, 
papuga usunęła się w głąb klatki z miną 
jakowejś wyższości, jak gdyby chciała 
powiedzieć: mądry głupiemu ustępuje., 
ale wtedy pan Kwiatko nie wiedział już 
co robi. Gorączkowo pochwycił w ręce 
słuchawki telefonu i zdało mu się iż sły­
szał jakoby głos F ra n i : I ja także panie 
Kwiatku, ja t a k ż e !...

Nie mógł się już jednak dodzwonić, 
aby  dać odpowiedź w sprawie podszewki 
i musiał osobiście podrałować do lokalu 
modniarki.

Jako tam pan Kwiatko zapłonioną 
po uszy ujrzał pannę Franię: jako potem 
na się wziął rolę papugi -—- długo i sze­
roko możnaby o tern pisać.

Fakt ten jednak stanowczo zanoto­
wać się godzi, że na drugi dzień wcze­
snym rankiem, zanim się jeszcze rozpoczęło 
urzędowanie w kantorze — odbyły się 
przenosiny klatki z papugą i to już nie 
do pokoju pana Kwiatka — ale do pomie­
szkania babki panny Frani..

A n t o n i  O i l e w i c z ,
przedtem

Józef Kienzler
mos i ę żn i k ,  we Lwow ie, P lac  Bernar­
dyński, Ł . 15. W ykonuje w szelkie ro­
boty w zakres ten wchodząee : A r m a ­
t u r y  parowe, gorzelniane, b r o w a r o w e ,  
łazienne, itp. po n a j u m i a r k o w a ń s z y c h  
ce n ac h .

P I W I A R N I A  P O l i  „ G A M B R I N U S E J 1 ” ,

ul. Piekarska, Hotel Mctropolc. — Napo;e i potrawy smaczno 
i tanie. — W każdy wtorek, czwartek, sobotę i niedziele, 
koncert muzyki wojskowej 15 pułku piechoty. — Wstęp 
wolny.

Z poważaniem  

Krzysztof Jauowicz.
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Nie mogę zaślubić pana, bo chciałabym pu- 
jechać do Ameryki i wyjdę tylko za kasyera,
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R ed a k to r  N . F au n a  zase ła  w szystk im  
sw oim  P . T. P ren u m era to ro m  i  C zyteln ikom  
szczere Życzenia: „W esołych  Ś w ią t!“ i  „Szczę­
śliw ego Nowego R oku  1900!“ a  korzysta jąc  
z ta k  m iłe j sposobności u p ra sza  u p rze jm ie  
o n a d esłan ie  za

Dźwignię i  N. F au n a

prenumeraty na rok przyszły —  która za  oba te p ism a  
w yn o si ty lko

3  z lr .  rocznie! I z lr .  0 0  c t .  półrocznie! 
po adresem A d m in ls tra c y i  — Lw ów f R yn ek  l. 9,

P O E Z Y A

i

P R O Z A

W Zimnejwodzie.
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A ty zkąd się tu wziąłeś ?
Ano, jak zwykle, p e r  velocipedes apostoloruni

W ydawca: Z. KorosteAski. Z u w u m  SzczjtMBoo K z m i H > i M O  w * L w o w i e ,  H n u ,  I< X Eedaktor odpowiedzialny: W l. Tepa.


